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Módl się i  pracuy, a będziesz szczęśliwym.

Leszno. — W  Niedzielę dziewiętnastą po Zielonych świątkach, dnia 29. Września 1389.

I I  e  11 g  I « .

Zuzanną oskarżona.
(Z  Pisma świętego.')

»I był mąż, m ieszkaiący w  B abilonie, 
jja iinię iego loakim . I poiął żonę im ie- 
jjiiiem .Zuzannę, córkę H elcyasza, bardzo 
55piękny i boiącą s ię  B oga. B o rodzice 
jjiey, będąc sprawiedliwi, ćw iczy li cór- 
wkę sw ą  w edług zakonu M oyźeszow ego. 
» A  loakim  był bardzo bogaty i m iał 
«sad ^podle domu sw e g o , a do n iego  
« się  Zydow ie schodzili, iź  b y ł ze w sz y ­
s tk ic h  naypoc-zciwszy. A  postanowieni 
s ą  dwa starcy z ludu sędziami onego  
s o k u ,  o których Pan (B ó g }  pow iedział: 
j>iź w yszła  nieprawość z  Babilonu od star- 
wSzych sędziów , którzy s ię  zdaw ali ludem 
^rządzić. C i często bywali w domu lo a k i-  
wmowym i przychodzili do nich w szy scy ,  
??którzy mieli sądy. A  gdy s ię  lud wracał 
j?w przypołudnie,wchodziłaZuzanna iprze-  
wchadżała się  po sadzie męża sw ego . I  
^widywali ią starcy na każdy dzień wcho­
d z ą c ą  i przechodzącą się, i zapalili się  po-  
nżądliwością iey. I  w yw rócili rozum sw óy  
»i odwrócili oczy sw e , aby nie patrzyli 
»w  niebo,ani pamiętali na sądy sprawiedliwe. 
’’B yli tedy obadwa zranieni m iłością  ićy, 
na ieden drugiemu nie oznaymił bólu sw e -  
vgo ,  bo s ię  w stydzili ieden drugiemu

„oznaymić pożądliwości s w e y , chcąc 
jjznią grzech  popełnić. I  strzegli na 
jjkażdy dzień tem piln iey, aby ią  
jjwidzieli. I  rzek ł ieden do drugiego: 
jjpóydźmy do dom u, bo godzina obiadu 
»iest; i w y sze d łsz y , rozeszli się. A w r ó -  
55 ci w szy  s ię ,  przyszli na iedno m iey sce ; 
” a pytaiąc s ię  ieden drugiego p rzyczyn y , 
55wyznali pożądliw ość sw o ię : i tedy sp o -  
55łem postanowili czas, kiedyby ią  sam ę 
55zastać m ogli. I  przydało się, g d y  pil— 
55 ii  o wali dnia sposobnego, w esz ła  niekiedy, 
55iako wczóra, i dziś trzeci dzień, ze  d w ie- 
55ma samemi dziewkami, i chciała s ię  m yć 
55w  sad zie , bo gorąso było. A  nie b y ł 
55tam nikt, oprócz dwu starców zataionych 
55i przypatrujących s ię  iey. R zek ła  tedy 
55dziewkom : przynieście mi oleyku i mydła, 
55a drzwi u sadu zam kniecie, abym się  
55zm yła. I  uczyniły tak, iak była kaza- 
55ła: i zam knęły drzw i u sadu, i w y sz ły  
55tyłem, aby przyniosły,_ co była rozkazała. 
55A nie w iedziały, iż  się tam byli skryli 
55Starcy. A  oto oni dway ukryci starcowie 
55chcieli ią uwieść do sieb ie i gróźili ie y ,  
55Źe ieżeli nie uczyni podług ich w o li, oni 
woskarzą ią przed ludem , iakoby ią na 
55Cudzołóstwńe z m łodzieńcem nieznaiom\7m 
55zdybali. W estch n ę ła , ?mówi P ism o ś. 
55dalćy, Zuzanna, i rzekła: ciasno na mnie 
55zewsząd: bo Jeżeli to uczyn ię, śm ierć 
55mi ie st; a ieżeli nie u czyn ię , nie uydę 
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p r ą k  w a s z y c h .  A l e  m i  l e p i e y  b e z  u c z y n k u  

p w p a ś ć  w  r ę c e  w a s z e ,  n i ż e l i  z g r z e s z y ć  

p p r z e d  o b l i c z e m  p a ń s k i m .  I  z a w o ł a ł a  

p g ł o s e m  w i e l k i m  Z u z a n n a ;  z a w o ł a l i  t e z  

p i  s t a r c o w i e  p r z e c i w k o  n i e y .  I  b i e ż a ł  i e -  

p d e n  d o  d r z w i  s a d u ,  i  o t w o r z y ł .  A  c z e -  

p l a d ź  d o m o w a  u s ł y s z a w s z y  w o ł a n i e  w s a -  

p d z i e ,  w e r w a ł a  s i ę  t y ł e m ,  c h c ą c  w i d z i e ć ,  

p c o b y  t o  b y ł o .  A  g d y  s t a r c y  p o w i e d z i e l i ,  

p ż a w s t y d z i l i  s i ę  s ł u d z y  b a r d z o ,  b o  n i g d y  

35x11 e  b y ł a  m ó w i o n a  t a k a  m o w a  o  Z u z a n -  

p n i e .  I  b y ł o  n a z a i u t r z ,  g d y  s i ę  l u d  z e -  

p s z e d ł  d o  I o a k i m a ,  m ę ż a  i e y ,  p r z y s z l i  i  

p d  w a y  s t a r c y ,  p e ł n i  m y ś l i  z ł o ś l i w e y  p r z e c i w  

p Z u z a n n i e ,  a b y  i ą  s t r a c i l i ,  i  r z e k l i  p r z e d  

w l u d e m :  p o ś l i y c i e  d o  Z u z a n n y ,  c ó r k i  

p H e l c y a s z o w e y ,  ż o n y  I o a k i m o w e y ; i  w n e t  

p p o s ł a l i .  I  p r z y s z ł a  z  r o d z i c a m i  i  z  s y n a m i  
J3i z e  w s z y s t k i e m i  k r e w n e m i  s w e m i .  A  b y ł a  

p Z u z a n n a  s u b t e l n a  i  p i ę k n e g o  w e y r z e n i a .  
3 3 A  o n i  z ł o ś l i w i  ( s ę d z i o w i e )  k a z a l i  i ą  o d -  

33k r y ć ,  b o  b y ł a  z a k r y t a ,  ż e b y  s i ę  p r z y n a y -  

p m n i e y  t a k  n a s y c i l i  p i ę k n o ś c i ą  i e y .  A  t a k  

O p ł a k a l i  p r z y j a c i e l e  i e y ,  i  w s z y s c y ,  k t ó r z y  
p i ą  z n a l i .  I  p o w s t a w s z y  d w a y  s t a r c y  w p o -  

p s r ó d  l u d u ,  w ł o ż y l i  r ę c e  n a  g ł o w ę  i e y ,  

w k t ó r a  p ł a c z ą c  w e y r z a ł a  w  n i e b o ,  b o  s e r c e  
p i e y  b y ł o  u f a n i e  m a i ą c e w P a n u ,  i  z ł o ż y l i  
p s w o i e  o s k a r ż e n i e  n a  n i ą  p r z e d  l u d e m ,  

^ t w i e r d z ą c  k ł a m l i w i e ,  i a k o b y  d o p u ś c i ł a  

33s i ę  g r z e c h u  p r z e c i w  s z ó s t e m u  p r z y k a z a -  

p n i u  b o ż e m u  z  n i e z n a n y m  m ł o d z i e ń c e m .  

p Ą  o n e g o ś m y ,  w o ł a l i ,  p o y m a ć  n i e  m o g l i ,  

33i z  b y ł  m o c n i e y s z y  n i ź l i  m y ,  a  o t w o r z y -  
33w s z y  d r z w i  w y s k o c z y ł .  A l e  t ę  p o y m a -  

» w s z y ,  p y t a l i ś m y  i e y ,  c o b y  t o  b y ł  z a  

p m ł o d z i e n i e c ,  i  n i e  c h c i a ł a  n a m  o z n a y m i ć .  

p T ć y  r z e c z y  i e s t e ś m y  ś w i a d k a m i .  U w i e -  

p r z y ł o  i m  p o s p ó l s t w o ,  i a k o  s t a r c o m  i  s ę -  

p d z i o m  l u d u ,  i  s k a z a l i  i ą  n a  ś m i e r ć .  A Z u -  

p z a n n a  z a w o ł a ł a  g ł o s e m  w i e l k i m ,  i  r z e -  
p k ł a :  B o ż e  w i e c z n y ,  k t ó r y  z n a s z  s k r y t e  

p r z e c z y ,  k t ó r y  w i e s z  w s z y s t k o  p i e r w e y

33 ix iz li s i ę  s t a n i e ;  T y  w i e s z ,  ż e  f a ł s z y w e  

p ś w i a d e c t w o  w y d a l i ' p r z e c i w k o  m n i e : a  o t o  

p u m i e r a m , g d y ż e m  n i e  u c z y n i ł a  n i c  z  t y c h  

p r z e c z y ,  k t ó r e  c i  n a  m n i e  z ł o ś l i w i e  z m y ­

ś l i l i .  I  w y s ł u c h a ł  P a n  g ł o s u  i e y .  A  

p g d y  i ą  w i e d z i o n o  n a  ś m i e r ć ,  w z b u d z i ł  

j j P a n  d u c h a  ś w i ę t e g o  p a c h o l ę c i a ,  k t ó r e m u  
p i m i ę  D a n i e l .  I  z a w o ł a ł  g ł o s e m  w i e l k i m : 

p c z y s t y m  i ą  i e s t o d  k r w i  t e y .  I o b r ó c i w s z y  

p s i ę  W s z y s t e k  l u d  d o  n i e g o ,  r z e k ł :  c o  t o  
5 jz a  m o w a ,  k t ó r ą ś  t y  p o w i e d z i a ł  ?  K t ó -  

5 3 1 7 , g d y  s t a n ą ł  w  p o ś r o d k u  i c h ,  r z e k ł :  

p t a k  s z a l e n i  s y n o w i e  i z r a e l s c y ,  n i e  r o z -  

p s ą d z i w s z y ,  a n i  s i ę  p r a w d y  d o w i e d z i a w -  

3 3 s z y ,  s k a z a l i ś c i e  n a  ś m i e r ć  c ó r k ę  i ż r a e l -  

p s k ą .  W r ó ć c i e  s i ę  d o  s ą d u ,  b o  f a ł s z y w e  

p ś w i a d e c t w o  m ó w i l i  p r z e c i w k o  n i e y .  W r ó -  

p c i ł  s i ę  t e d y  l u d  z  s k w a p i i w o ś c i ą  i r z e k l i  
p m u  s t a r s i : p ó y d ź ,  a  s i ą d ź  w p o ś r ó d  n a s ,  

p a  u k a ż  n a m ,  p o n i e w a ż  c i  B ó g  d a ł  c z e ś ć  
p s t a r o ś c i .  I  r z e k ł  d o  n i c h  D a n i e l :  r o z ­

p ł a c z c i e  i e  p r e c z  i e d n e g o  o d  d r u g i e g o ,  a  b ę -  
p d ę  i c h  s ą d z i ł .  G d y  t e d y  r o z ł ą c z e n i  i e d e n  

p o d  d r u g i e g o ,  z a w o ł a ł  i e d n e g o  z  n i c h  i  

p r z e k ł  d o  n i e g o : z a s t a r z a ł y  w e  z ł y c h  d n i a c h ,  

p t e r a z  p r z y s z ł y  g r z e c h y  t w e ,  k t ó r e ś  c z y -  

p n i ł  p r z e d t e m ,  s ą d z ą c  s ą d y  n i e s p r a w i e -  

p d l i w e ,  t ł u m i ą c  n i e w i n n e ,  a  w y p u s z c z a i ą c  
p w i n n e ,  g d y ż  P a n  m ó w i :  n i e w i n n e g o  

p i  s p r a w i e d l i w e g o  n i e  b ę d z i e s z  z a b i i a ł .  

p T e r a z  t e d y  i e ź l i ś  i ą  w i d z i a ł ,  p o w i e d z ,  

p p o d  k t ó r e m  d r z e w e m  w i d z i a ł e ś  i e  r o ź -  

p m a w i a i ą c e  z  s o b ą .  K t ó r y  r z e k ł :  p o d  

p t r z m i e l e m .  I  r z e k ł  D a n i e l  : p r a w i e ś  s k ł a -  

p m a ł  n a  g ł o w ę  t w o i ę ,  i  o d w i ó d ł s z y  g o ,  

p k a z a ł  p r z y i ś ć  d r u g i e m u ,  i  r z e k ł  m u :  

p t e r a z  t y  p o w i e d z  m i ,  p o d  k t ó r e m  d r z e -  

p w e m  p o y m a ł e ś  i e  m ó w i ą c e  z  s o b ą ?  K t ó -  

p r y  r z e k ł :  p o d  i o d ł ą .  I  r z e k ł  m u  D a n i e l :  

p i  t y  c z y ś c i e  s k ł a m a ł  n a  t w ą  g ł o w ę .  T e -  

p d y  w s z y s t k o  z g r o m a d z e n i e  z a w o ł a ł o  g ł o -  
p s e m  w i e l k i m  i b ł o g o s ł a w i l i  B o g a ,  k t ó -  

3j r y  w y b a w i a  p o k ł a d a j ą c e  w  n i m  n a d z i e i ę .
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jjl powstali przeciw dwiema starcom, bo 
wie był Daniel przekonał z ust ich, iź 
^fałszyw e świadectwo dali, i uczynili im, 
jjiako byli źle uczynili przeciw bliźniemu, 
»aby uczynili według zakonu M oyźeszo- 
jjwego. I  zabiji ie , a krew niewinna 
jjdnia onego była wybawiona. A  Hel-* 
«oyasz i zona iego chwalili Boga za córkę 
»swą Zuzannę z Ioakimem, mężem iey, 
»i ze wszemi powinowatymi, źe  się nie 
jjnalazła w nićy wina, A  Daniel stał się  
jjwielki w oczach ludu od onego dnia i na 
»potćm.«

Daniel w  iaskini lwów.
Nabuchodonózor, król Babilonu, zaw o- 

iow aw szy Żydów, uprowadził ich w  nie­
wolę do swego kraiu, w którey przez 
siedmdziesiąt lat ięczeli. Pomiędzy ień- 
cami znaydował się młodzieniec, imieniem 
Daniel, pochodzący z pokolenia ludy, ze 
krwi królewskiey. T en , wraz z innemi 
pacholętami, został przeznaczony do usłu­
g i królewskiey, i tym końcem odbierał na 
dworze wychowanie swoie. Dla swoiey  
skromności i stateczności w  wierze oyców, 
znalazł łaskę u Boga, który go obdarzył 
wielkim rozumem i duchem prorockim, 
iakośmy to iuź wyźey słyszeli. T e  dary 
sprawiły, iź Daniel był lubiony i powa­
żany U dworu przez cały przeciąg życia 
swoiego i wysokie piastował urzędy. M i­
mo swoi ego wyniesienia, nie odstąpił Bo­
ga p r a w e j , dla przypodobania się ludziom 
pogańskim, lecz owszem starał się  gdzie  
j kiedy tylko m ógł, okazać królom, przy 
których boku bywał, czczość i niegodzi- 
wosć bałwochwalstwa. K rzyw  ćm na to 
okiem patrzeli poganie i ich kapłani, dla­
tego wszelkich używali środków, aby zgu­
bić Daniela. I  namówili króla Daryusza, 
aby wydał wyrok taki, aby żaden pod­
dany przez dni trzydzieści nie ważył się

0 nie prosić żadnego B oga , żadnego czło­
wieka, tylko samego króla. Daniel cho­
ciaż wiedział o takiem prawie, nie prze­
staw ał przecie ńnodlić się do Boga pra­
wego trzy razy na dzień. ‘ Dworzanie do­
nieśli go do króla, żądaiąc nań kary, iakona 
przestępcę postanowionego prawa: wiedz 
królu, mówili, źe prawo iest M edów i Per­
sów, aby żadnego wyroku, który król po­
stanowi, n iegcdziłosię odmienić. I  wrzu­
cono Daniela do iaskini między lwy, na 
pożarcie. A  nazaiutrz król przyszedł do 
iaskini, aby się  sam przekonał, co się  
z  nim sta ło ; i znalazł żyw ego Daniela
1 uradował się wielce i kazał mu wyniść, 
a oskarżycieli między lw ów  wtrącić, i po­
żarci zostali, i w yszedł wyrok królewski, 
nakazujący lękać się Boga Danielowego. 
jjl był tez bałwan u Babilończyków, mówi 
Pism o święte, imieniem B e l: a wydawano 
nań na każdy dzień dwanaście ćwiercień 
białey mąki, i czterdżieści ow iec, i sześć  
bareł wina. K ról tez chwalił go , ([a rzą­
dził wówczas Cyrus i chodził na ka­
żdy dzień kłaniać się  mu: ale Daniel 
chwalił Boga swego. I rzekł mu król: 
czemu niechwalisz Bela? Który odpo­
wiadając, rzekł mu: iź nie chwalę -bałwa­
nów , r^ką uczynionych, ale Boga źyią- 
cego, który stw orzył niebo i ziemię i ma 
moc wszystkim ciałem. I  rzekł król 
do n iego: nie zda się  tobie Bel bydź 
Bogiem źyiącym ? aza nie w idzisz, iako 
wiele iada i piia na każdy dzień. I  rzekł 
D aniel, uśmiechnąwszy s ię :  nie myl 
się królu. bo ten wewnątrz iest glinianny, 
a z wieizchu miedzianny, a nie iada ni­
gdy. I  rozgniewawszy sie  król, przy­
zw ał ministrów iego., i rzekł im : ieźli 
mi nie powiecie, kto iest, co iada te na-
-  *' P ? T zecie- A  ieieIi Pokażecie, 
iz to B el iada, umrze Daniel, iź bluźnił
przeciw Belowi. I  rzekł Daniel królow i:
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niech tak będzie według słowa tw ego. 
A  było ministrów Belowych siedmdzie- 
siąt, oprócz zon i dzieci i synów, i przy­
szedł król z Danielem do zboru (św ią­
tyni) Bel. I  rzekli ministrowie Belowi: 
oto my wychodzimy precz, a ty królu 
połóż potrawy, i naley wina, a zamkniy 
drzwi, i zapieczętuy sygnetem twoim: 
a gdy wynidziesz rano, ieźli nie nay- 
dziesz, źe wszystko Bel poiadł, śmier­
cią pomrzemy, albo w ięc D aniel, który 
kłamał przeciwko nam. A  nie dbali, bo 
byli uczynili taiemne w eyście pod stołem , 
i przez nie zawdy wchodzili, a ono po­
żerali. Stało się tedy, gdy oni w yszli,’ 
król postawił potrawy przed Belem. 
Daniel rozkazał sługom swym , i przy­
nieśli popiołu, i przesiał po wszystkim  
zborze przed królem : i w yszed łszy  zam­
knęli drzwi, a zapieczętowawszy sygne­
tem królewskim, odeszli. Tedy ministro­
wie weszli w  nocy wedle zwyczaiu sw e­
go, i żony i synowie ich, i wszystko ziedli 
i spili. A  król wstał rano iD a n ie lzn im . 
I rzekł król: całeli są pieczęci Danielu? 
Który odpowiedział: całe, królu. A  za­
raz, gdy drzwi otworzył, poyrzawszy 
król na stó ł, zawołał głosem  wielkim: 
wielkiś iest B elu , a nie masz u ciebie 
źadney zdrady. I  rozśmiał się Daniel, 
i zatrzymał króla, aby nie wchodził we­
wnątrz. I rzekł: oto tło (podłoga}, obacz 
szyie to są stopy. I  rzekł król: widzę 
stopy mężów i niewiast i dzieci. I roz­
gniewał się król. Tedy poymał ministry, 
i żony i syny ich, i ukazali mu skryte 
drzwiczki, któremi wchodzili, iziadali to ,
00 bywało na stole. A  tak pomordował ie 
król, i dał Bela w moc Danielowi, który go  
wywrócił i zbór iego. I  był smok wielki na 
onem mieyscu i chwalili go Babilończycy.
1 rzekł król Danielow i: oto teraz rzec nie 
możesz, żeby ten niebył Bóg żyiący, przetoż

k ła n ia j  się mu. A le D aniel r z e k ł:  P an a  Bo* 
gu m emu się k ła n iam , bo on iest B óg ż y w y , 
a  ten nie iest B óg ż y w y ; ale ty  królu day mi 
moc, a zabiię sm oka bez miecza i k iia . I  rze k ł 
k ró l:  daięć. W z ią ł tedy D aniel sm oły i  sad ła  
i  s ie rśc i, i zw arzy ł ie społu. A  naczynił sz tu k , 
i dał w gębęsm okow i, i rozpuki się smok. I  r z e k ł:  
o to , kogoście chw alili. Co usłyszaw szy  Ba* 
bilończycy, rozgniew ali się bardzo, ą  zebraw szy 
się na kró la, rzekli i  kró l się s ta ł Żydem , B e- ' 
la  zepsow ał, smoka zab ił i ministry pom ordow ał.
A  gdy p rzysz li do k ró la , rz e k li: w yday nam 
D aniela , bo inaczey zabiiemy cię i dom twóy» 
W idząc  tedy król,' że gw ałtow nie nań nalega­
l i ,  gw ałtem  przym uszony, w y d a ł im D an ie la , 
k tórzy  go w rzucili w dół lw i, i b y ł tam przez 
sześć dqi. A  w  dole b y ło  lw ów  siedm ; daw ano 
im na każdy dzień dw oie c ia ła , i dw ie owce, 
a  natenczas nie dano im , aby  pożarli Daniela.. A  
by ł H abakuk  prorok w  iudzkiey  ziemi, a  on b y ł 
u w arzy ł po traw ę i nadrobił b y ł chleba na misę, 
i szed ł na p ó le , aby zaniósł żeńcom. I  rze k ł 
A nioł pański do H ab a k u k a : zanieś ob iad ,  który 
m asz, do Babilonu D anielow i, k tóry  iest w e lw im  
dole. I  rzek ł H a b a k u k : p a n ie ! B abilonum nis w i­
dz ia ł, a o dole niewiem . I  u ią ł go A nioł pański za  
w ierzch  g łow y, o uniósł go za w łos głow y iego i  
postaw ił go w  Babildnie nad dołem w  pędzie ducha 
sw ego. I  z a w o ła ł H ab a k u k , m ów iąc: D aniela, 
sługo boży, weźm iy obiad, k tóryć B óg posłał. I  
rze k ł D an ie l: w spom niałeś na mnie Boże, a  nie- 
opuściłeś tych, którzy cię m iłuią. I  w staw szy D a­
niel, iad ł. A  A nioł pański natychm iast posta­
w ił zaś H abakuka na mieyscu iego. P rzyszedł 
tedy król dnia siodm ego, aby p ła k a ł D aniela , 
i  przyszedł do do łu , i  w ey rza ł w eń , a oto Da­
niel siedzący m iędzy lw am i. I  zaw ołał k ró l 
głosem  w ie lk im , rzek n ąc : W ielk iś iest Panie 
Boże D anielów , i w yciągnął go z dołu lw iego.
A  one, którzy  by li przyczyną stracenia ie g o , 
w rzucił w  d ó ł , i  pożarci są w mgnieniu o k a ' 
przed nim. Tedy król rz e k ł:  wszyscy mie- 
szkaiący po w szey ziem i, niech się boią B oga 
D anielow ego, bo on iest Z baw ic ie l, czyniący 
znaki i cuda na ziem i: k tó ry , w ybaw ił Daniela 
z dołu lw iego .“

O tóż! iak  Bóg niezapomina o tych, co w Nim 
ufność p o k ład a ią ; iak  niw eczy zam ysły z łe  
i niegodziwe, i obraca ie  na zgubę tych, co ie 
na upadek niewinnych pow zięli!


